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Naczelna Rada Lekarska otrzymała
niedawno do zaopiniowania projekty
kilku niezwykle ważnych ustaw doty-
czących służby zdrowia...

Chodzi o trzy ustawy: o ochronie in-
dywidualnych i zbiorowych praw pa-
cjenta oraz rzeczniku praw pacjenta,
o zakładach opieki zdrowotnej, a także
o dobrowolnych dodatkowych ubezpie-
czeniach zdrowotnych.

Te ustawy nie są projektami rządowy-
mi – one nie wyszły od rządu ani nie zo-
stały zaopiniowane przez inne ciała, nie
poddano ich ponadto ustaleniom mię-

dzyresortowym, co jest normalnym postępowaniem podczas
tworzenia innych ustaw.

W tym wypadku rząd zadecydował bowiem, że ma to być
inicjatywa poselska. Odpowiedzialność za ewentualne nie-
doróbki została więc zrzucona na barki Sejmu. Jako człon-
kowie Naczelnej Rady Lekarskiej wyraziliśmy zdziwienie,
że jest to robione właśnie w ten sposób. Ale prawdziwie nie-
miłym zaskoczeniem było dla nas to, że owe projekty oka-
zały się nie do przyjęcia. Co więcej, one nie nadają się na-
wet do poprawek. Muszą być po prostu napisane na nowo.

Innymi słowy, są to buble prawne...
Teksty tych ustaw bardzo dokładnie, punkt po punkcie, anali-

zowaliśmy przez dwa dni podczas ostatniego posiedzenia Na-
czelnej Rady Lekarskiej. I określiliśmy dokładnie te paragrafy,
z którymi samorząd lekarski absolutnie się nie zgadza. Na przy-
kład w ustawie o ochronie indywidualnych i zbiorowych praw
pacjenta oraz rzeczniku praw pacjenta znaleźliśmy kuriozalne
wręcz zapisy, mówiące m.in. o tym, że rzecznik może w cią-
gu 14 dni wyegzekwować od lekarza prowadzącego praktykę
karę w wysokości do pół miliona złotych. I jest to decyzja,
od której nie można się odwołać do jakiegokolwiek organu.
Inny przykład absurdu legislacyjnego to usankcjonowana w tej

samej ustawie procedura odwoławcza od rozpoznania lekarskie-
go. Pacjent mógłby więc się odwoływać od takiego rozpoznania,
a to już jest ewenement w skali światowej.

Podaję jedynie dwa przykłady, ale zapewniam, że takich
bezsensownych zapisów prawnych jest w tych projektach
o wiele, wiele więcej. W rezultacie wszystko to niezmiernie
wydłuża wejście w życie owych niezwykle potrzebnych
przecież ustaw. Ba, naszym zdaniem, w najbliższym czasie
jest to wręcz niemożliwe.

Więcej optymizmu przyniósł Panu za to lutowy Nad-
zwyczajny Okręgowy Zjazd Lekarzy Wielkopolskiej
Izby Lekarskiej...

Mogę śmiało powiedzieć, że zjazd zakończył się sukce-
sem. Przede wszystkim wyrażam wielką radość, że wreszcie
przestał istnieć problem komisji rewizyjnej, który narastał
w naszej izbie już od kilku lat. Ta sprawa powinna być zresz-
tą znana wszystkim lekarzom, jako że była przeze mnie
wielokrotnie nagłaśniana i opisywana. Również delegaci,
którzy przyjechali na ostatni nadzwyczajny zjazd, otrzymali
dokładne sprawozdanie i wgląd w istotę problemu.

A dzięki temu, że wszyscy uczestnicy doskonale zdawali so-
bie sprawę z powagi sytuacji, udało się bardzo sprawnie prze-
prowadzić wybory komisji rewizyjnej. W najbliższym czasie
komisja wyłoni swoje władze i przystąpi do przygotowywania
materiałów kontrolnych na najbliższy zwyczajny zjazd izby.

Dzięki temu zaś, że komisja rewizyjna zdążyła się ukon-
stytuować w porę, możliwe stało się przeprowadzenie co-
rocznego zjazdu izby...

Mam nadzieję, że to był ten przełom, dzięki któremu pra-
ca Wielkopolskiej Izby Lekarskiej będzie mogła przebiegać
w sposób niezaburzony. Chodzi o to, żeby izba mogła się
zajmować już tylko sprawami czysto samorządowymi, miast
się skupiać na sztucznych problemach i rozliczeniach
z poprzednich lat. Na szczęście, zarówno ten okres, jak
i wiele innych spraw zostało w izbie uporządkowanych i wy-
czyszczonych z zaszłości. I tak samo odebrali to wszyscy
delegaci, których życzeniem, a wręcz żądaniem było, aby
już tamten okres definitywnie zamknąć.

Podczas nadzwyczajnego zjazdu nadarzyła się również
okazja do spotkania poszczególnych grup lekarzy...
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Po wo ła li śmy czte ry gru py te ma tycz ne. Od by ły się osob ne
pa ne le dys ku syj ne: szpi tal nic twa, któ ry pro wa dził ko le ga
Piotr Śli wiń ski; pa nel le ka rzy am bu la to ryj nej opie ki spe cja -
li stycz nej, z pro wa dzą cym ko le gą Krzysz to fem Haj do; pa nel
pod sta wo wej opie ki zdro wot nej pod prze wod nic twem ko le -
żan ki Elż bie ty Mar cin kow skiej i wresz cie pa nel le ka rzy den -
ty stów pro wa dzo ny przez ko le gę An drze ja Ci słę.

Ta kie roz wią za nie oka za ło się nad wy raz traf ne, bo dzię ki
te mu mo gli śmy w tym sa mym cza sie prze pro wa dzić czte ry
dys ku sje i to z udzia łem sa mych za in te re so wa nych. Ten no -
wy spo sób pro ce do wa nia spraw dził się wy śmie ni cie 
i za pew ne bę dzie my z nie go w przy szło ści ko rzy sta li czę ściej.

Na to miast pod ko niec zjaz du wszyst kie te pro ble my, któ re
okre ślo no pod czas owych pa ne li, zo sta ły zre fe ro wa ne ogó ło -
wi de le ga tów. I ta pro ble ma ty ka, już w for mie uchwał oraz
wnio sków, zo sta nie przed sta wio na na naj bliż szym do rocz -
nym zjeź dzie Wiel ko pol skiej Izby Le kar skiej.

W cza sie ob rad po raz ko lej ny po ru szo no jed nak spra wę
cza su pra cy le ka rzy... 

Nad zwy czaj ny zjazd przy jął sta no wi sko w spra wie nie pra -
wi dło wo ści wy stę pu ją cych w nie któ rych wiel ko pol skich szpi -
ta lach, a zwią za nych z in ter pre ta cją re ali za cji pra wa le ka rza
do obo wiąz ko we go od po czyn ku po za koń cze niu dy żu ru me -
dycz ne go. Ist nie nie ta kie go pro blem sy gna li zu je nam wie lu 
le ka rzy szpi tal nych. Za nie po ko je nie sa mo rzą du le kar skie go
bu dzi zwłasz cza nie za li cza nie le ka rzom do cza su pra cy tej czę -
ści do bo we go od po czyn ku, któ ra wy ni ka z usta lo ne go har mo -
no gra mu, zmu sza nie ich do od pra co wy wa nia go dzin, któ re
przy pa da ły w cza sie od po czyn ku lub zmniej sza nie im wy na -
gro dze nia. Zjazd uznał ta kie dzia ła nia za po zba wio ne pod staw
praw nych i zmie rza ją ce do dys kry mi na cji le ka rza ja ko pra -
cow ni ka, a tak że na ru sza ją ce prze pi sy ko dek su pra cy oraz
usta wę o za kła dach opie ki zdro wot nej. Je że li ta ka sy tu acja bę -
dzie się po wta rzać, nie wy klu cza my w przy szło ści po dej mo -
wa nia kro ków praw nych w obro nie praw le ka rzy. ŁK


